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„ S Ł O WO  WOL NE "  
wychodzi w każdą 

niedzielę

Przedpłata wynosi
tak w miejscu 

jak i z przesyłką pocztową 
. 4 złr. 80 ct.rocznie . .

półrocznie 
kwartalnie 
miesięcznie

40
20
40
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O WOLNE
Numer pojedynczy 10 ct. Biuro Admmistracyi i Reflakcyi ulica Jagiellońska L. 8. ’: L P  od goflz 8 rano do 6 wieczór.

Cena Ogłoszeń:
1 razow e ogłoszenie po 3 cni.

za L kw adr. cetm .
Z u S razow y ogłusz. opust BO'ł/ 0

kw artalnie
półrocznie

4 0 ”
50”.’

N adesłane od w iersza 10 cnt. 
D robne ogłuszenia ud słowa “2 et- 
O głoszenia na  m arg inesach  p o ­

d ług  urnowy.

Przedpłatę i ogłoszenia  p rzy j­
m uje tylko Ad mini strać y a 
„Słowa Wolnego4*.

Doniosłe oświadczenie.
Związek zagraniczny socyalistów pol­

skich, na wniosek sekcyi genewskiej,
oświadczył się przeciw polityce pro­
wadzonej w parlamencie austryackim 
przez posła Ignacego Daszyńskiego.

Pow ody: Jeżeli poseł Ignacy Daszyń­
ski uważał za stosowne wystąpić prze­
ciw rozporządzeniom językowem hr. Ba- 
deniego, upatrując w tem pogwałce­
nie konstytucyi, nie powinien był łą­
czyć się z Niemcami, owszem, było 
jego obowiązkiem wystąpić przeciw 
ich centraliotycznem zakusom.

Związek zagraniczny socyalistów pol­
skich- składa się z mężów dojrzałych 
o pokroju spiżowym, wszechstronnie 
wykształconych, bezgranicznie ofiar­
nych, pełnych poświęcenia, z mężów, 
którzy w obronie proletaryatu polskie­
go każdej chwili gotowi położyć g ło ­
wę, z męiów, którzy słowem i czy­
nem propagują pod wszystkimi zabo­
rami Polski socyalizm, których pod 
zaborem rosyjskim czeka Sybir i szu­
bienica, a nie lekkie austryackie wię­
zienie, i  mężów, którzy ani fanfaronu- 
ją  ani nie pozują na męczenników, 
tylko snują dalej ideę pierwszej emi- 
gracyi polskiej, wierni duchowi nieśmier­
telnego Adama —  wskrzeszenie i nie­
podległość Polski.

Związek zagraniczny socyalistów pol­
skich to CZOłO narodu, to nie malizny, 
zdobywające tanio wawrzyny- w kar­
czemnej walce na pięście, upajające się 
oklaskiem na pasku po dyktatorsku 
wiedzionych tłumów. Ma on w prze­
szłości Golgotę na stokach cytadeli 
warszawskiej, Nerczyńsk, Sachalin, cie­
mnice Piotropawłowskie.

Związek zagraniczny socyalistów pol­
skich nie kryje się za plecami słomia­

nych redaktorów i robociarzy, którzy 
za przywódców muszą odpowiadać 
przed trybunałami, za nich gnić w wię­
zieniu, gdy Wielmożni Panowie Tow a­
rzysze słuchają opery w Wiedniu i w rę­
kawiczkach przyjmują hołdy, łaskawie 
uchylając kapelusza przed nieuświado­
mionymi. O nie! Związek zagraniczny 
polskich socyalistów bez dyet posel­
skich o głodzie i chłodzie pracuje dla 
ludu, setkami broszur zasypuje zabory, 
budzi świadomos'ć, urabia z szarych 
mas obywateli Polaków w imię 
Tej, która nie zginęła i zmartwych­
wstanie jasna, świetlana jak nienios 
królowa.

Związek zagraniczny socyalistów pol­
skich uważałby za zdradę stawać w je ­
dnym szeregu z Wolfem, Irem, Pfer- 
schem, Schónererem i Luegerem.

Dlatego oświadczenie Związku za­
granicznych socyalistów polskich jest 
epokowem. Powiada: Miejmy przede- 
wszystkiem Polskę, gdy będzie, czasu 
dość na walkę z burżoazyą i kapita­
łem.

Kto prawym jest Polakiem i za po­
pularnością co dzisiaj podnosi a jutro 
w błoto wtrąca, nie goni, ten z oświad­
czeniem Związku zagranicznego socya­
listów polskich zgodzi się zupełnie, bo 
nam, którzy z wiarą serdeczną wołamy 
♦Jeszcze Polska nie zginęła!*, nie być 
międzynarodówką, tylko polskimi S0- 
cyainymi patryotami.

Z c h w ili.
Br. G autsch w niem ałym  znajduje się 

kłopocie. R ząd musi zwołać parlam ent, 
albow iem  w r. 18b8 ugodę z W ęgram i 
trzeb a  uchwalić i to  stanow czo, a tu 
niem a żadnej rękojm ii, żali znajdzie się

po trzebną większość. W szystkie s tronn ic- ! 
tw a stanęły  okoniem . M łodoczesi zapow ie­
dzieli natychm iastow e przejście do opo- 
zycyi w razie najdrobniejszych naw et 
ustępstw  na rzecz N iem ców w spraw ie roz­
porządzeń językow ych ; stronn ictw a n ie ­
m ieckie sto ją hardo  przy  żądaniu cofnięcia 
rozporządzeń językow ych ; K oło polskie... 
Koło na razie fronduje. P e rtrak tacy e  rządu 
z ks. Lobkow itzem , m arszałkiem  Czech, 
spełzły  na niczem , podobnie nie wiele 
w skórano u ks. Sanguszki, nam iestnika 
Galicyi, k tó ry  m iał w ręcz ośw iadczyć, że 
nie posiada najm niejszego wpływu. D la 
kaptow ania benew olencyi K oła i ty ch  co 
przy  nim  sto ją  w ysyła się do Galicyi br. 
L oebla. P rzedew szystkiem  rozchodzi się
0 to , ażeby Sejm  galicyjski nie bawił się 
w wielką polityką, zaniechał uchw alenia 
adresu do tronu , nie tykał rozporządzeń 
językow ych. W praw dzie w iększość sej­
mowa, w nosząc z wiecu krakow skiego
1 ow acyi urządzonych dla hr. Badeniego 
stanęła pod  sztandarem  jedności słowiańskiej. 
Z przezłości jed n ak  wnioskując na p rzy ­
szłość, p rzypuścić wolno, że owa większość, 
k tó ra  już pod  różnym i służyła znakam i, da 
się ugłaskać czapką, p ap k ą  lub solą i zm ię­
knie. N a odwilż po lityczną wskazują a r ty ­
ku ły  Przeglądu, bądź co bądź skojarzono 
go z sferam i rządzącem i, k tó ry  począł trąb ić 
na odw rót. Przed św iętam i Bożego N aro­
dzenia nie w yklaruje się sy tuacya, dopiero 
sejmy zadecydują  o przyszłym  k ierunku ; 
tym czasem  m acherzy  krzątają się fe- 
brycznie.

K olportu ją  uparcie  pogłoskę o ustąpieniu 
*k s .  Stcngaszir. i  zam ianow aniu napiiesłni- 

I kiem  ejv-ministra d r. Bilińskiego. T ak  
n iepraw dopodobnem  to  nie jes t, bo w ka- 
ryerze politycznej dr. Bilińskiego nie padło 
jeszcze ostatn ie słowo.

S tonnictw a radykalne rozpoczynają akcyą 
żywą. W  św ięta o d tę d z ie  się wiec radyka­
łów ruskich, stronnictw o ludow e ośw iadcza 
się ostro przeciw  ciągłości polityki hr.

Badeniego, p a r ty a  socyalno-dem okratyczna 
zam ierza z końcem  b. m. zwołać w całym  
kraju szereg  zgrom adzeń, aby  sejm owi 
przedstaw ić swoje życzenia. R uchu  u dołu 
nie m ożna lekcew ażyć, w ywołuje go bez 
w ątpienia pow ażna większość.

Korespondencye.
Rzeszói;-, d. 20. grudnia. .

„Cudze chwalicie.
Swego nie znacie,
Sami nie wiecie 
Co posiadacie!“

P oeta  p isząc te  słowa, z pew nością nie za­
gościł n igdy  do naszego m iasta rodzinnego 
Rzeszow a, bo niezawodnie zdziwiłby się sam , 
ile sa ty ry  i szyderstw a przedstaw iają jeg o  
słowa zastosow ane do «naszych rzeszow­
skich skarbów  i piękności#.

N a w stęp ie  dotknę trad y cy i po litycznych  
zacnego m iasta. O d chwili k iedy m iasto na­
sze zaczęło również «wytw arzać# politykę, 
przeszło już  najróżnorodniejsze fazy. I t a k : 
z początku  stało na gruncie ludow o-dem o­
kratycznym , u nas też  zrodził się znany 
«rzeszowski p ro g ram  ludow y#, lecz zale­
dwie S tap ińscy , W ysłouchow ie, I „ewakow- 
scy  opuścili m iasto, p rzed  chwilą gorący  
zw olennicy pa>-tyi ludowej wznosili ok fzjdd  
na cześć «ukochanego T om ka#, któr> w ra­
cając z » trak tyern i pod  M eluzyną# śpiew ał 
po drodze hym ny M ojżesza z Czacży. Był też 
czar, k iedy  socyaliści rów nież pow iedzieć 
m ogli, że są obyw atelam i Rzeszowa, bo ooywa- 
tele»R usm ej wsi#,«Nowego miasta* i cen trum  
Rzeszow a gwarzyli o nich na seryo. O b e­
cnie zaś nasze m iasto je s t  bez żadnej b a r­
wy, ta k  ja k  rep rezen tan t ziemi rzeszowskiej 
m orow y T om ek  Szajer, niedoszły prezes 
klubu «swojskich gaw ronów # ja k  sam  lubi 
nazywać, p rzyjaciół swoich od kubka. Sil-

Serce się obudziło
czyli

Niespodziewany powrót.
Humoreska.

N ap isa ł W ik to r  D ojnarow sk i.

(Dokończenie).
O tw orzył drzwi i cicho na palcach  wszedł, 

zdjął rew olw er ze ściany i stanął w drzw iach 
prow adzących  do dalszych pokoi — na 
szczęście b y ły  ty lko  p rzym knięte . M ógł więc 
w idzieć dokładnie w szystko, co się w p rzy ­
ległym  pokoju  działo.

W szystk ie  sto ły  jak ie  m iał w m ieszkaniu 
sta ły  jed en  koło drugiego a na nich roz­
m aite  po traw y  — cały pokój pe łny  był 
gości a dokoła stołu k rzątała  się pospody- 
ni M arta, żona poczciw ego M ichała, k tó ry  
m iał poruczony  dozór nad m ieszkaniem . 
Z salonu wszy stkie m eble b y ły  pow ynoszo- 
n e  do spiżarni. Pod  ścianą siedziało kilku 
ś lepych  m uzykantów  a kilka p a r  z zapałem  
tańczyło  m azura. K aw alerow ie z podków - 
kam i na woskowanej posadzce. Pan Brzę­
kalski spojrzał znowu na stó ł i spostrzeg ł, 
że na nim znajdujące się flaszki to  jego  za­
pasy , wino i s ta rka  z piwnicy. Jednak  i wo­
bec  teg o  poham ow ał gniew, przybliżył się 
ty lko  do  drzwi jeszcze bardziej, ab y  m ógł 
lepiej obserw ow ać.

N agle je d e n  z gości n iespodzianie zwró­
cił się ku drzwiom  sypialni, w idocznie chciał

na łóżku w ypocząć nieco — gdyż łóżko 
w sypialn i było pościelone... Po chwili wziął 

„jedną z uczestniczek zabaw y pod  rękę i zbli­
żył się ku drzwiom  —  na nieszczęście pan 
Brzękalski zapatrzy ł się na M ichała, k tó ry  
w ychylał właśnie kieliszek «ratafii« i to a s to ­
wał na cześć państw a m łodych, gdy  w cho­
dzący pchnął drzwi p row adzące do sypialni, 
a rów nocześnie dał się słyszeć strzał z re­
wolweru i łoskot upadającego  ciała...

Brzękalski p ch n ię ty  nagle otw artym i 
drzwiami, runął na ziemię, a p ada jąc  mi- 
mowoli pociągnął za cyngiel rew olw eru 
i w ypalił w pow ietrze. N abój utkwił w su ­
ficie.

N a krzyk pana  m łodego — człowiek 
w chodzący był p an  m łody — i odgłos strza ­
łu, pow stał m iędzy wszystkim i popłoch  nie 
do opisania. S łow a: złodziej! rozbójnik! 
m orderca! łap ać! trzym ać! po p o lic y ę ! — 
po sypały  się jak  grad. K ilku śm ielszych 
weszło do sypialn i; w śród ciem ności nie 
mogli rozeznać obhcza zbrodniarza. W zięto 
go ty lko p o d  rękę i poprow adzono w7 ką t 
po ko ju ; jeden  z tryum fem  podniósł rewol­
wer z ziemi i rzekł do pana  B rzękalskiegO : 
«Ł otrze! je ś li się ruszysz z teg o  miejsca, 
z rewolweru wystrzelę do ciebie#. Pan Brzę­
kalski chciał coś mówić, ale ze strachu  nie 
m ógł w ydob jrć ani słowa z ust. Słysząc 
w yrazy «m orderca», itp. był pew ny, że za­
bił kogoś w ystrzałem  z rew olw eru i jaico 
w inowajca siedział, oczekując p rzybyb ia  po- 
licyi. Za chwilę jeg o ... w łaściciela kam ieni­

cy  okują w kajdany  i zaprow adzą do wię­
zienia, jego , w łaśnie w tedy, g d y  obudziło 
się w nim serce  i m iał zam iar w ypełnić 
próżnię... to  było okropne. W  swej bujnej 
w yobraźni widział już ponure podw órze wię­
zienia, na k tó rem  wznosiła się szubienica — 
już za chwilę miał zawisnąć — już k a t 
przygotow aw szy stryczek  w yszczerzał do 
niego zęby... gdy  w tem  z pośród  tłum u cie­
kaw ych, k tórzy  chcieli się p rzypatrzyć  egze- 
kucyi, w ysuwa się postać  dobrze mu zna- 

to  W ichurska, k tó ra  przybyw a, abyna
udowodnić jeg o  niewinność i wybawić go 
od niechybnej śm ierci . . . . . . .

Myśli te przerw ał odgłos kroków  na kury ta- 
rzu, a w chwilę później wszedł w prow adzo­
ny  p rzez M ichała kom isarz policyi w tow a­
rzystwie 4  stróżów  bezpieczeństw a.

N a widok w esela w m ieszkaniu Brzękal­
skiegO uśm iechnął sie i zapytał, co to  m a 
znaczyć, ale M ichał nic nie odpowiedział, 
ty lko wziął lam pę ze sto łu  zastaw ionego 
napojam i i w prow adził kom isarza do syp ia l­
ni m ów iąc: «oto zbrodniarz!#

L ecz ledw o spo jrzał w tw arz m niem ane­
mu zbrodniarzow i, w ykrzyknął: « 0  re ty , 
dyć to  nasz pan!#  i lam pa om al nie w y­
p ad ła  mu z dłoni.

— Panie Brzękalski, co to  znaczy ? zap y ­
tał kom isarz, osobisty  znajom y p. Brzękal­
skiegO.

Brzękalski opow iedział, jak  niespodzianie 
pow rócił do dom u i chciał widzieć co się 
w dalszych pokojach dzieje, nie b ęd ęc  wi­

dziany, następn ie  ja k  rewolwer p rzy p ad k o ­
wo w ypalił. Ze strachu  zaś d o d a ł: «c'zy ja  
przypadkow o kogo nie zabiłem #.

— Nie, zabrzm iało jednogłośnie.
U spokojony tem  Brzękalski, zapytał Mi­

chała, jakiem  praw em  on śm iał urządzić we­
sele czy zabawę w jego  m ieszkaniu. N a co 
M ichał odparł ze skruchą.

—  Proszę jaśn ie  p an ?  mi te n  raz p o d a­
row ać — nie spodziew ałem  się, że jaśnie 
pan  tak  p rędko  pow róci, a k iedy  pokoje  
by ły  wolne, pom yślałem , że mc nie zaszko­
dzi, jak  tu ta j zrobim y w esele m ojej siostrze­
nicy i d latego ( odkładaliśm y ślub na ten  
dzień, k iedy  jaśn ie  p an  miał odjechać.

— A  napo je! hu lraju? K to  zabrał z p i­
wnicy ?

—  Przysięgam  Bogu, że nie ja , to  m oja 
żona m yślała, że kilka bu te lek  takiem u p a ­
nu ja k  pan, nie zrobi różnicy.

M uzykanci, goście weselni i państw o m ło­
dzi ulotnili się tym czasem  coprędzej drugim  
wchodom.

Pozostał ty lko  Brzękalski, kom isarz poli 
cyi, M ichał i 4  polieyantów .

— C zy pan  chce zrobić z tego  użytek? 
zao y ta ł kom isarz B rzękalskiego — m am  go 
zabrać ?

—  Ł ask i! Jaśnie p an ie !  Proszę mi d a ro ­
wać ten  raz. N iech p an  to  zrobi dla m ło­
dej p a ry  i nie zrobi mi teg o  w stydu?

—  A  ty  hultaju, po licyę  do m nie sp ro ­
wadziłeś? — /.reszto nam yślę się — panie 
kom isarzu, na razie nie robię użytku. Prze-
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niej aKCentuje się ty lko  sztucznie rozbudzo­
ny  antysem ityzm , przez duchów  ciągłych 
in tryg  i niezgody Jezuitów , k tó rzy  założyli 
tutaj «Pz/jaźń», Katolickie stow arzyszenie ro­
botników  gdzie uczy chrześcijańskiej miłości, 
kato lik  ks. prezes «Przyjaźni», którem u, na- 
w iasam dodając, chciano «wyszlifować szu­
fladę » tam tej niedzieli, używ ając języ k a  o- 
byw atęli rzeszowskich.

K iedy  już piszę o po litycznej stronie na­
szego grodu , zaznaczyć mi w ypada, że mi­
nionej niedzieli, 19 grudnia, odbyło się u 
nas zgrom adzenie ludow e zwołane przez 
p a rty ę  socyalno-dem okratyczną. M ówiono
0 żadaniach socyalnej-dem okracyi i pow ia­
tow ej kasie dla chorych. N a licznem  w u- 
czestników  zgrom adzeniu w sali hot. «Vio b- 
rya» przem aw iali ob- W ito łd  R eger i ob. 
)ózef Szifler z Przem yśla, zaś z przem ów ień 
rzeszowskich robotników  wywnioskować by ­
ło można, że jed en  z panów, urzędników 
w «Bezirks k ranken-kasie«, gotów  znowu, 
tak  ja k  p . H araszczak w Przem yślu paść 
ofiarą «przew rotnych* żywiołów, k tó rym  
nie p o doba  się, jeżeli k to  za ich p ieniądze 
p rzew raca zbyt wielką ilość koniaczków  i pilz- 
nerków  w gaid ło . P. kasyerow i, k to ry jak  zwy­
kle w dobrym  hum orze roztrącał po ulicach 
przechodniów , krzyknięto  p arę  razy «hanba», 
co u teg o  osobnika spow odow ać może kilku­
dniow y p o b y t za dom em , bo to  już s tare  p rzy ­
słowie pow iada: «na frasunek dobry  trunek*.

A  teraz  dotknijm y innych «dobrych» stron  
naszego m iasta. P ijaństw o u nas kwitnie 
w całej pełn i i z pew nością jeżeliby R ze­
szów z pow odu tego miał spo tkać los So­
dom y i G om ory, a  znalazł się w ołający o 
łaskę L o t, 4o głos z góry, odrzekłby zno w u : 
«L ocie! L ocie! pow iadam  ci, że niem asz 
anj pięciu, k tó rzyby  trzeźwi byli!* Brud 
w m ieście, b łoto po  kolana, nieczystość
1 niechlujstw o -w restau  racy ach i kaw iar­
niach, p o p su te  i karkołom ne chodniki, 
w ieczoram i egipskie ciem ności na ulicach, 
o to  widok, na jaki je s t  narażony każdy 
przybyw ający  do Rzeszowa.

Zapraw dę, strach  człowieka zbiera na sa­
m o wspom nienie, ze m ógłby k iedyś do nas 
zagościć W olf albo Schónerer! bo wówczas 
nie pom ogłaby  naw et solidarność* «słowiań- 
ska« jak b y  zaczął opow iadać o »patryo ty - 
cznem* błocie i «narodow em » pijaństw ie 
Rzeszowa. A le  jed n em  m ożem y się pochw a­
lić, że rep rezen tan t «ludu» rzeszowskiego 
T om ek  Szajer, w iernie rep rezen tu je  sobą 
duchow ć, m oralne i fizyczne cechy  stolicy 
ziem i rzeszowskiej — pije ja k  rzeszow scy 
obyw atele, m oralność jeg o  czysta  jak ulice 
rzeszowskie, p ro ą ram  i sum ienie jasne jak  
naftow e kaganki uliczne w Rzeszowie.

Jednem  słow em  skreśliw szy, je s te śm y  za­
chw yceni naszem  miascem rodzinnem  i ty l­
ko za p o e tą  pow tarzać:

«Alboż nie śliczne są te  szynki liczne
Rzeszow skie b łoto i b rudy  uliczne,

Słowianin.

praszam , że się p an  trudził do mnie, ale to  
nie m oja wina.

Po odejściu kom isarza, rzekł p . Brzękal- 
ski do M ich a ła :

—  Słuchaj drabie, ten  raz ci daruję, ale 
to  ty lko  ze względu na rflłodą parę , oni się 
może szczeize  kochają, nie chcę im zatru ­
wać pierw szych chwil szczęścia. Ju tro  roz­
strzygn ie  sic ważna kw estya w m em  życiu, 
nie chcę ci więc szkodzić i przebaczam .

—  Ja  się będę za zdrow ie i szczęście ja ­
śnie pana zawsze m odlił i m łodzi także, że­
by jaśn ie  pan  ja k  najprędzej dostał ładną 
żonę i zdrowie.

— A  ty  skąd  wiesz o moim zamiarze.
— Ja nie wiem, ty lko  życzę panu, bo 

wiem że człekowi źle na  świecie «bez baby*.
—  M ichale — widzę, żeś m im o w szyst­

kiego poczciw y chłop, d latego  to b ie  p ierw ­
szem u zdradzam  tajem nicę. N iezadługo że ­
nię się...

—  Chw ała B o g u ! odparł M ichał szczerze 
ucieszony nie ty le  tą  w iadom ością o ile tern, 
że w ybrnął szczęśliwie z tak  kłopotliw ego 
położenia.

N azajutrz Brzękalski złożył pani W ichur- 
skiej w izytę, ośw iadczył się i... został p rz y ­
ję ty .

W  kilka m iesięcy później w tychsam ych  
pokojach  zab łysły  obfite św ia tła ; ty m  ra ­
zem  odbyw ało się w esele Brzękalskiego 
z p a n ią  Zofią z M iechów W ichurską.

S erce  się o b u d z iło !

ja k  zaradzić nędzy szkolnej.
W edług  spisu ludności z r. 1890, liczba 

dzieci w wieku od 6 —12 lat, obow iązanych 
do nauki codziennej, wynosiła 919.236. W e­
dług spraw ozdania R ady  szkolnej o stanie 
wychow ania publicznego za rok  1896/7 
z dzieci, tych , obow iązanych do nauki co­
dziennej, uczęszczało do szkół ludow ych 
publicznych 561,041, a pob ierało  naukę 
w dom u 8366, w szkołach ludow ych p ry ­
w atnych 25,965, w szkołach wyższych 6,610, 
rezem  p rze to  pobierało  naukę 601,982 dzie­
ci. O dciągnąw szy tę  cyfrę od cyfry obo­
w iązanych, o trzym am y cyfrę 317,254 dzie­
ci, k tó re  nauki do tychczas nie pobierają. 
O gółem  licząc, dwie trzecie dzieci pobiera  
naukę, a jed n a  trzecia  je j nie pobiera.

O płakany  ten  stosunek, istn iejący zresztą 
od daw na, zniewolił Sejm  do wezwania R a­
dy szkolnej krajow ej, aby  przedłożyła p ro ­
gram  zorganizow ania szkół ludow ych, zaś 
W ydziałow i krajow em u polecono, ażeby 
program , k tó ry  mu R ad a  szkolna nadeśle 

: ze stanow iska finansowego rozważył.
Ze spraw ozdania w ystosow anego przez 

Radę szkolną podajem y niżej najważniejsze 
i najciekaw sze m om enty .

Pierw szą przyczyną nędzy szkolnej je s t 
okoliczność, że gm iny pew ne nie należą do 
żadnego związku szkolnego i dzieci w nich 
zam ieszkałe nie m ają wcale m ożności uczę­
szczania do szkoły. T akich  gmin je s t 1.239, 
z dziećm i obow iązanem i do nauki w ilości 
76,000.

C cbąc w ty ch  gm inach szkoły założyć, 
należałoby wiele gm in mniej ludnych, w je ­
den związek szkolny łączyć, a czyniąc to, 
p o trzeb ab y  założyć now ych szkół jedno- 
klasow ych 851, dw uklasow ycn 68, trzykla­
sow ych 10. Mimo to  pozosta łoby  jeszcze 
196 gm in tak  m ałych  i tak  od innych od­
dalonych, że w nieft ani szkoły założyć, ani 
do jak iejś szkoły ich przyłączyć nie byłoby  
można. W  takich gm inach m ożna liczyć 
ilość dzieci obow iązanych do nauki na 8 
tysięcy.

O prócz tych  gmin, ,n ienależących  do ża- 
dnegp związku szkolnego i niem ających d la­
teg o  szkoły, istnieje w G alicyi wielka liczba 
gmin, k tó re  sw ego czasu przyłączono do 
jak iegoś związku szkolnego, k tó re  jed n ak  
od szkoły ta k  są  oddalone, żc ja k .d o św ia d ­
czenie okazało, dzieci z ty ch  gm in do szko 
ły  uczęszczać nie m ogą i nie uczęszczają. 
T ak ich  gm in je s t 459, p o trzebaby  założyć 
w' nich now ych szkół jednoklasow ych 420, 
dw uklasow ych 34, trzyklasow ych 4, cztero­
klasow ych 2.

Trzecią zbliżoną kategoryę  stanow ią te  
gm iny w liczbie 505, w k tó rych  szkoły zo­
stały już zorganizowane, ale w r. 1896 7 
by ły  nieczynne, jed n e  dla braku budynku 
i nauczyciela, drugie ty lko  dla braku nau­
czyciela.

N a powyższe trzy  kateg o ry e  gm in p rzy ­
p ada dzieci w wieku szkolnym  będących  
168.000; odliczywszy tę  ilość od ogólnej 
cyfry 317.000 dzieci, nie p ob ie ra jących  na­
uki, dochodzi R ada szkolna do wniosku, że 
naw et w razie założenia i o tw arcia w szyst­
kich szkół pow yżej w ym ienionych, pozosta­
nie jeszcze 149.000 dzieci, n iepobierających  
nauki. W iele z nich nie ty lko  po wsiach, 
ale i po  m iasteczkach i m iastach nie po ­
b iera nauki dlatego, że w obecnych  budjm - 
kach szkolnych nie m a dla ,nich miejsca. 
T rzeb ab y  zatem  zaiożyć now ych szkół je ­
dnoklasow ych 209, dw uklasow ych 22, trz y ­
klasow ych 4, czteroklasow ych 32, pięcło- 
klaso\vych 11. N adto  d ła  664 szkół, źle u- 
m ieszczonych, należałoby wystawić nowe 
budynki.

R ada szkolna oblicza, że pozostaje  jeszcze
91.000 dzieci, o k tó rych  m ożna pow iedzieć, 
iż m ogą uczęszczać do szkoły bez żadnej 
p rzeszkody, a nie uczęszczają, bo rodzice 
je  od tego  odwodzą, a p rzym us szkolny 
ściśle w ykonyw any nie jest.

O dpow iadając na py tan ie , postaw ione 
przez Sejm . oblicza R ada szkolna, że p ra ­
gnąc w 20 latach rozwinąć szkoły ludowe 
tak  daiece. aby  wszystkiej młodzieży obo­
wiązanej, dać m ożność pobieran ia  nauki, 
należałoby w ydaw ać co roku na budowę 
szkół 570.000 złr., zaś w ydatki na p o trzeb y  
szkół podw yższać corocznie o 50.CKX) złr. 
a na p łace  nauczycieli corocznie o bO.OoO złr.

C hcąc ten  cel osiągnąć w 15 latach, na­
leżałoby w ydać corocznie na budow'ę szkół
770.000 złr., na p o trzeb y  rzeczow a godwyż- 
szać corocznie o 13.000 złr., na p łace nau­
czycieli corocznie o 66,000 złr. Z ty ch  w y­
datków  pokryćby  m usiał co najm niej po ło ­
wę fundusz krajow y, resz ta  p rzy p ad łab y  na 
fundusze m iejscowe.

W y d atek  ten  na rozszerzenie szkolnictw a 
ludow ego nie uchyliłby jed n ak  natu ra lne­
go wzrostu wydatków' funduszu szkolnego, 
k tó ry  w ynika z na turalnego  wzrostu ludno­
ści, a  tem sam eir. dzieci obow iązanych do 
uczęszczania do szkoły, ze sta łego  obsadza­
nia posad , z p rzybyw ania  dodatków  p ię ­
cioletnich, em ery tu r i pensyj wdowich, sy- 
stem izow ania posad  katechetów , zakładania 
kursów  rolniczych, szkół w ydziałow ych i t. 
p ., a k tó ry  na 10.00C złr. rocznie R ada 
szkolna oblicza.

N a żądanie, w yrażone przez Sejm , aby  
R ada szkolna krajow a ułożyła p rog ram  akcyi 
w celu rychlejszego zorganizowania szkół 
ludow ych na kilka la t n astępnych , ośw iad­
czyła się Rada szkolna krajow a za podjęciem  
tej akcyi przedew szystkiem  w dw'ócli k ie­
runkach :

W  celu zapobieżenia zam ykaniu szkół 
czynnych, —  które, choćby  rów nocześnie 
gdzieindziej szkoły otw ierano, niweczy owo­
ce osiągnięte poprzednio  i na polu szkol­
n ictw a naszego ludow ego jeść z pew nością 
najsm utniejszem  zjawiskiem - - R ada szkol­
na krajow a w ydała ze swej s trony  stanow ­
cze polecenie R adom  szkolnym  okręgow ym , 
aby  cały p rzyby tek  sił nauczycielskich ze 
sem inaryów  obrócić przedew szystk iem  ku 
zapew nieniu ciągłości nauki w szkołach obe­
cnie czynnych. Polecenia te  nie odniosą 
jed n ak  skutku, jeżeli budynek  szkolny p o ­
trzeba  będzie zam knąć dla zupełnej ruiny, 
lub jeżeli budynek  ten  spłonie, a na n a ty ch ­
m iastow e w ystaw ienie now ego nie będzie 
funduszów.

W  roku 1896/7 zam knięto szkół czyn­
nych  130, a o tw arto now ych gdzieindziej 
130. L iczba 130 na kraj tak  wielki n ie  je s t 
znaczną, na jed en  pow iat p rzy p ad a  w p rze­
cięciu pó łto re j szkoły. C hcąc tem u zapo- 
biedz* p o trzeb a  corocznie przez szereg  la t 
staw iać chociażby po jed n y m  budynku szko­
ły  wiejskiej w każdym  pow iecie, a licząc na 
każdy w- przecięciu zasiłku po 2000 złr., 
p o trzeb ab y  na ten  cel 152.000 złr.

D alszą akcyą pow inno być zaradzenie 
złem u umieszczaniu szkół w wielu m iastecz­
kach przynajm niej tam , gdzie ono urąga 
wszelkim względom  zdrowia, dydak tyk i i 
w ychow ania, gdzie klasy szkoły w ięcejkla- 
sowej rozrzucone są każda z osobna po 
cuchnących  zaułkach w izbach p ryw atnych  
najętych  R ada szkolna podnosi, iż n ie 'b ę ­
d z ie 'op tym izm em , jeżeli zaproponuje, aby  
przez pew ną liczbę la t co roku sześć bu­
dynków  dla takich szkół wystawić. Ponie­
waż zasiłek z funduszu krajow ego wynosi 
na jed n e  szkołę w przecięciu  10.000 złr., 
w ydatek  roczny wyniósłby 60.000 złr., a ra­
zem z poprzedn io  w ykazanym  212.000 złr.

Jest to  zadaniem  R ad y  szkolnej minimum, 
m ające zapobiedz zam ykaniu szkół i cofaniu 
się szkolnictw a i usunąć to, co je  w idocznie  
kom prom ituje. G dyby większe środki by ły  
do rozporządzenia, m ożnaby tę  akcyę za­
s tąp ien ia  złych i szczupłych budynków' 
dobrym i p rzy sp ieczy ć ; dokonaw szy jej, 
należałoby wziąść się do w ystaw ienia bu­
dynków  dla szkół zorganizow anych, a n ie­
czynnych, a dopiero  na końcu m ożnaby 
postaw ić organizow anie szkół i staw ianie 
budynków  w gm inach, k tó re  szkoły  do­
ty ch czas nie mają.

G dyby Sejm  m ógł rocznie kw otę 200 000 
złr. wstawić w budżet na zasiłki na budow ę 
szkół, sądzi R ada szkolna, iż kwotę tę 
w połow ie m ożnaby skapitalizow ać, a uzy­
skaw szy za 100,000 złr., kap ita ł 2,000.000 
złr., obrócić go zaraz na w ystaw ienie bu­
dynków  dla ty ch  szkół, k tóre  obecnie są 
czynne, m ają nauczycieli, a nie m ają znoś­
nego  umieszczenia. A kcya budow y szkół 
je s t  już tak  u torow aną, p lany  i kosztorysy  
g'otowe, pewma liczba przedsiębiorców  d o ­
świadczona, że R ada  szkolna w przeciągu 
trzech  la t m ogłaby całej tej kw oty  użyć. 
P ozostałaby  z do tacyi rocznej 200.900 złr. 
jeszcze co roku kwota 100.000 złr., której 
m ożnaby użyć na staw ianie budynków  szkol­
nych  w gm inach, k tó re  jeszcze nie mają 
szkoły, a to  stopniow o w miarę p rzy b y w a­
nia nauczycieli.

Co się ty czy  sił nauczycielskich, to  R a­
da szkolna przypuszczając, że liczba kobiet, 
w ychodzących  z sem inaryów  i sk ładających 
egzam in pryw atn ie  pozostanie taż sam a i 
że corocznie około 160 k andydatek  w stępo­
wać będzie do zawodu, to  liczba ta  w ystar­
czy zupełnie na obsadzenie p osad  nauczy­
cielskich w szkołach żeńskich i w tych  szko­
łach  m ieszanych, w k tó ry ch  p raca  nauczy­
cielki ma odpow iednie warunki.

K andydatów  na nauczycieli wyszło z se ­
m inaryów  m ęskich w r. b. 227, od roku 
1899 w ychodzić ich będzie 300 (przybędą 
m aturzyści z Sokala i K rosna), od r. 1902

w ychodzić ich będzie 330, od roku 1903 
w ychodzić będzie'. 360 (z pow odu założyć 
się m ających  now ych sem inaryów ).

Ponieważ w edług obliczeń dokonanych, 
p o trzeb a  jeszcze 2475 sil nauczycielskich, 
p rze to  g d y b y  liczba sem inaryów  się nie p o ­
większyła, doszlibyśm y do te; cyfry s to p ­
niow a w latach około dw unasta. S tąd  wnio­
sek, że liczba sił nauczycielskich w ystarczy, 
chociażby pod ję to  w szybszem  tem pie  akcyę 
budow y szkół.

W ydział krajow y uchwalił p rzed łożyć p o ­
wyższy p ro g ram  z uwagą, iż cenny m ate- 
rya ł w nim  zaw arty, będzie m ógł posłużyć 
W ydziałow i krajow em u za podstaw ę do 
przedstaw ienia Sejm owi wniosków finanso­
wych w spraw ie organizacyi szkół ludow ych 
dopiero  w teay , gdy  znane już wynnd re­
form y podatkow ej a zarazem  załatw ienie 
spraw y udziału naszego kfaju w dochodach 
państw a z podatków  konsum cyjnych, p o ­
zwolą W ydziałow i krajow em u ułożyć p ro ­
gram  finansów krajow ych, na dłuższy sze- 
ieg  la t obliczony.

Czas odnowić przedpłatę!

K R O N I K A .
Przem yśl dnia 23. grudnia.

Pamiętajmy o Towarzystwie szkoły 
ludowej.

Od Wydawnictwa. Następny numer Słowa 
wolnego wyjdzie w piątek o godzinie 7. wie­
czorem.

Zimę m am y wreszcie na u rząd  a z n ią  se­
zonowe niedogodności: lodem  pokry te cnod- 
niki, n ieuprzątn ięte kupy śniegu i sank. bez 
dzwonków. Do posypyw ania chodników  cerber 
kam ieniczny nigdy nie je s t skory, trzeba  go 
przynaglić, co znowu zawisło od d o 're j  woli 
s tó jkow ego ; z knpam i śniegu radzi sobie przy­
ro d a ; zas bezdzwonne sank zniKają dopiero 
po kilku  w ypadkach  przejechania. J a k  w idzi­
m y i sreb rzysta zim a m a niejedno r a leu.

Ruch prz dświąteczny był bardzo słaby. 
Kupcy nasi, którzy zaopatrzal. sklepy i wy­
stawy w towar doborowy o smaku wielky 
miejskim nie wyszli na tern dobrze. Pytano 
się przeważnie o wyroby tanie, tuzmkowe, ba­
zarowe. A w tej mierze konkureneya ogrom­
na, co drugi sklep prowadzi galanterye i dro­
biazgi, biją się kupcy zniżaniem cen. Handle 
korzenne podobnie skarżą się na zastój. Je  
dynie konieczne artykuły spożywcze z przy­
daniem ryb i dzicz; zny odchodził}' gładko. 
Bieda dokucza wszystk m. którzy nie odcina­
ją  kuponów lub nie są panami na kilku K a ­

mienicach. Mimo to, życzymy, bo zdrowie 
i aobry humor z golizny drwią, czytelnikom 
naszym, przyjaciołom naszego pisma i współ­
pracownikom Wesołgch Św iąt!

Kronika karnawałowa. Tegoroczna zima 
przynosi przemyskiemu karnawałowi pożąda­
ną i nader przyjemną nowość: wieczorek aka­
demicki. Przebywający chwilowo W naszem 
mieście słuchacze uuiwersytetu łącznie z licz­
nym zastępem tutejszych byłych uczniów 
wszechnicy krzątają się około urządzenia tej 
zabawy, przeznaczając dochód na zasilenie 
lwowskiego i krakowskiego „Towarzystwa ku 
wspieraniu akademików i rygorozantów “ . Szczę­
śliwie dobrany, energiczny komitet z panem 
dr. Dilerem na ezel i rozwinął już dzielną, na 
szerokie rozmiary zakrojoną akcyę. Dzięki też 
usilnym jego zabiegom oraz niezwykle przy­
chyl nemu przyjęciu tej myśli w szerokich ko­
łach naszej inteligencyi, świetne powodzenie 
przedsięwzięcia jest zapewnione.

W  pierwszym -zędzie uprosił i uzyskał ko- 
witet łaskawe poparcie u prezesa miasta pana 
dr. Dworskiego, który raczył użyczyć sal ra­
tuszowych. Obowiązki gospodarzy przyjął cały 
szereg osobistości, zajmujących wybitne u nas 
stanowisko, w szczególności pp. poborca Axer, 
starszy komisarz skarbowy Bier, mecenas dr 
Gans, mecenas dr. Glanz, dyrektor Izydor 
Grossfeid, konsyliarz dr. Keller, radca miej­
ski Munz, inż. Reiniger, mecenas dr. Rosen- 
bach, aptekarz Schwarz, wł. d. z. Jaaób  Spett 
i sekretarz rady sądu obwodowego W olf.

Kie wolno nam  na raz ie  roztaczać szczegó­
łowego obrazu czynionych przy gotowi ń; zaz­
naczam y jednak , że Drace poszczególnych sek- 
cyi, w szczególności zaś m uzycznej, uekora- 
cyjnej i tanecznej oraz specyalnej kom isyi k o ­
tylionowej do jrzały  już  znacznie. To też bez 
przesady  tw ierdzić można, iż w ieczór ak ad e­
m icki odbiegnie zupełnie od u tartego  szablo­
nu i prześcignie inne zabawy karnaw ałow e.

Termin wieczoru oznaczony został na dzień
8. stycznia, sobotę.

Przy tej sposobności chętnie czynimy za­
dość prośbie komitetu i zwracamy uwugę, że 
udanie się zabawy w znacznej części, zawisłem 
będzie od tego, iżby Szanowne Panie zechcia­
ły zjawić się w toaletach wieczorkowych, nie 
zaś balowych. Niemniej powiadamiamy, że 
lista zaproszeń dotąd nie jest zamkniętą, zgło­
szenia po takowe przyjmuje biuro komitety 
urządzone przy ulicy Mickiewicza 1. 11. (dom
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p- Eisnerowej, parter na lewo) codziennie 
między godziną, 12. i 1. w południe, gdzie 
też udziela się wszelkich. dotyczących wieczor­
ku akademickiego wyjaśnień.

Wiec ril8k0-p0l8kich włuSCia.lz okolicy Prze- 
myśla odbędzie się w niedzielę dnia 26 b. m. 
w Przemyślu w wielkiej sali stow. robotni­
czych. W iec zwołuje ruska partya ladykalna.

Ludowe zgromadzenie pomocników han­
dlowych odbyło się w niedzielę i9 . b. m. 
w sali stowarzyszeń robotniczych. O potrzebie 
organizacyi proletaryatu handlowego przema­
wiał p. dr. Herm ann Liebermanu, p. Ostor- 
reicher i inni. Zgiomadzeni wyrazili swą solidar­
ność z wnioskiem posła socyalno-demokiaty- 
cznego dra Leo Verkaufa.

Przedstaw ień  „ ja se łek "  przez tak zwa­
nych „kolędników" zabroniła policya ze wzglę­
du na bezpieczeństwo mienia, p. nieważ kolę- 
duicy bardzo często po przedstawieniu zabie­
rali samowolnie różne drobnostki, łaiwe do 
ukrycia.

Z Towarzystw a prawniczego. W  sobotę 
czytał adw. p. dr. L. Peiper rzecz o rozpo­
rządzeniu ministerstwa sprawiedliwości wpro- 
wadzającem zmiany w postępowaniu w spra­
wach małżeńskich. Prelegent wykazał, że roz­
porządzenie ministerstwa nietylko reformuje 
postępowanie, lecz zarazem narusza praw a ma- 
materyaine. Odczyt nader gruntownie opraco­
wany budził wielkie zajęcie u licznie zgroma­
dzonych prawników.

Wieczór Machabeuszów, urządzony staia-
niem Towarzystwa literackiego „Jeszurun", 
odnędzie się w sobotę 25. b. m. w sali kasy­
na kupieckiego. Na progi am składają się od­
czyt, deklamacya i produkcye muzyczno-wo­
kalne.

Z kolei państwowych. Od dwóch dni 
wszystkie pociągi osobowe doznają spóźnienia 
a to z powodu braku wagonów, które nie 
wystarczają do przewozu licznych podróżnymi. 
Pow tarza się ta  niedogodność każdego roku 
w dobie przedświątecznej. Raz przecie nale­
żałoby złemu zaradzić.

Wybór posła do Rady pai.stwa z mniej­
szych posiadłości okęgu Łancut-Nisko w miejsce 
ś, p. hr. Ferd. Hompescha rozpisany został 
na 3 lutego. Jak  donosi Gazeta Narodowa, 
na odhytem onegdaj we wsi Górzycy w po­
wiecie łańcuckim wiecu zgłosił osobiście swo­
ją kandydaturę ks. Stojałowski.

Z Cieszyna p iszą: Onegdaj odbyło się tu 
zgromadzeniu Macierzy szląskiej, na którem 
przyjęto do wiadomości sprawozdanie o roz 
woju gimnazyum polskiego w Cieszynie. W  
trzech klasach, z których dwie pierwsze ma­
ją  po dwa oddziały, jest obecnie 185 uczniów- 
Koszt gimnazyum wynosił za dwa ubiegłe la­
ta  28.0C0 zh-., budżet na rok następny, z po­
woda pomnożenia grona nauczycielskiego, pod­
wyższono na 16 000. Macierz uchwaliła jedno­
myślnie gronu nauczycielskiemu wyrazić uzna­
nie, do rządu zwrócić się z prośbą o upań­
stwowienie legoż gimnazyum, a do Sejmu szlą- 
skiego o subwencyę i poparcie u rządu co do 
upaństwowienia gimnazyum.

Nadto wydział Macierzy postanowił zająć 
się energicznie sprawą utworzenia polskiej 
miejskiej szkoły ludowej i ochronki dla pol­
skich dzieci i wybrał dla przeprowadzenia 
tych spraw dw ie komisye. Do ko misy i dla 
polskiej mi.jskiej szkoły ludowej w oszli: ks. 
Stojałowski, Kotulecki i Góiniak; do komi- 
syi zaś dla sprawy polskiej ochronki ks. Lon- 
dzin, ks. Stojałowski i Kotulecki.

Godziny urzędowe. W skutek reskryptu 
c. k. Pifezydyum sądu krajowego wyższego 
lwowskiego z dnia 11. listopada 1897 1. 16142 
zaprowadza się począwszy od 1. stycznia 1898 
następujące godziny urzędowe czynności w c. k. 
sądzie obwodowym i powiatowym w Przem y­
ślu a t o :

•I. a) w d n i e  p o w s z e d n i e  dla sądu od 
godziny 9. do 2. przed, i od 4, do 6. po po­
łudniu — dla kancelaryi od wpół do 9. do 
2. przed, i od 4. do 6 y 2 po południu;

b) w d n i e  ś w i ą t e c z n e  (z wyjątkiem 
niedziel i Bożego Narodzenia) będą trwały 
godziny urzędowe w sądzie i w kancelaryi od 
godziny 9. do 11. przed, i od 12. do 2. po 
południu;

c) w d n i e  n i e d z i e l n e  i w dzień Boże­
go Narodzenia spoczywa służba sądowa i tylko 
sprawy nagłe będą po myśli §. 43. I. S. za­
łatwiane w czasie od godziny 9. do 11. przed 
południem i od 12 .do 1. po południu.

II . B i u r a  p o d a w c z e  o b y d w ó c h  s ą ­
d ó w  b ę d ą  o t w a r t e :  w dniach powyżej 
w ustępie a) wyszczególnionych od godziny 
J/a do 9. do y 2 do 12. przed, i od 4. do 6. 
po południu ;

w dniach w ustępie b) wymienionych od 
godziny 9. do 11. przed, i od 12. do 2. po 
południu;

w dniach w ustępie c) wymienionych od
9. do 11. przed, i od 12. do 1. po południu.

Jednocześnie postanawia się iż przystęp do 
kancelaryj sądowych i wnoszeuie ustnych 
próśb, deklaracyj lub żądanie legalizacyj, wzbro­
nione są dla publiczności w czasie od wpół 
do 9, do x/ 2 do 11. przed południem.

Ograniczenie to nie dotyczy ani spraw bar­
dzo naglących, ani urzędu hipotecznego, ani 
spraw kancelaryi prowadzącej rejestra handlo­
we i spółek zarobkowych i gospodarczych.

Upraszamy o wyrów- 
uauie zaległości za pre­
numeratę i za ogłosze­
nia.

R o zm a ito ści.
N(i8 W tykają wszędzie antysemici. W  reiclis- 

tagu an t/se  >ita Forster omawiał onegdaj sy- 
tuacyą polityczną w Austryi. Bronił oczywi­
sta nieszczęśliwych Niemców, przyczem wciąg­
nął do dyskusyi osobj, cesarza austryackiego 
w sposób uchylający się od powtórzenia. For­
ster jest serdecznym druhem dr. Luegera. 
Antysemici w swoich szeregach mają piękne 
okazy. Verganiego i Mitterinajern, złodzieji, 
dr. Dobiję i Ehrenberga wielce podejrzanych 
o różne nieczyste sprawki i i 'n ą  tego kalibru 
swołocz. Człowiek porządny bezwarunkowo 
antysem itą być nie może.

Morderstwo a la Enrico Francensconi na 
listonoszu w W iedniu, dopuścił się paryski 
hodowca szampionów Carrara, na woźnym za­
kładu „Comptoir d’Escom pte1£, gdy ten do nie­
go przybył celem zainkasowania pieniędzy za 
zapadły weksel. Carrara ugodzii drągiem że- 
ląznym w głowę woźnego z tyłu, gdy tenże 
odwrócony o niego z torby wydobywał weksel, 
z której morderca zabrał 25,215 franków. Za­
mordowanego spalił Carrara na \yijgiel w p ie­
cu, ażeby zatrzeć ślady zbrodni, do której 
morderca wskutek zeznań żony wreszcie przy­
znać się musiał.

Niezwykła para młoda On, Joh  Raby, sta­
ry majtek, który całe - źyci®Łwe w statku ko­
łysał się na falach mor a i nieiaz podczas bu­
rzy morskiej oko w oko spotykał się ze śmier­
cią, ona, 'la ry  Crothers, była guwernantka, 
żywiąca całe życie swe uprzedzenie do rodu 
męskiego, którego ntenawidziła, wreszcie dzię­
ki zawistnemu losowi znaleźli się oboje w przy­
tulisku ubogich, w którem zapałali ku sobie 
wzajemnością. Gdy M. Crothers stała się spad­
kobierczynią niewielkiej sumki, ów stosunek 
wzajemności jej z Johnem Raby' zamienił się 
w ślub małżeński. On, pan młody, liczył lat 
125, ona zaś zaledwie 104; mimo to nie sta­
nie się mu żoną wiarołomną, choć z pewno­
ścią twierdzić nie można, czy będzie też i do­
brą matką.

Przeciw niemieckiej pedagogii. W ielu pi­
sarzy francuskich i liczne głosy dziennikar­
skie wyrażają przekonanie, ze dzisiejszy sy­
stem edukacyjny we Francyi nie wydał tych 
owoców, jakich się spodziewano. Zarzuty czy­
nione rządowi z tego powodu streszczają się 
w słow ach: mamy dużo bakałarzy, adwoka­
tów, lekarzy i urzędników, których głowy po- 
napychauo wprawdzie bogatemi wiadomościa­
mi w szkole, ale są to ludzie nieużyci, bez 
inieyatywy, nie mamy wreszcie już miejsc, 
gdzieby ich użyć można. Brak nam natomiast 
odważnych kolonizatorów i przedsiębiorczych 
kupców; odpowiedzialność za to spada na tych, 
którzy po klęskach r. 1870 zalecili nam na­
śladownictwo niemieckiej pedagogii.

Stosunki terminatorów w Pruslocn. W e­
dług ostatniego spisu przemysłowego było 
w Prusiech ogółem 421.085 terminatorów, 
z tego: w ogrodnictw.e 5.539 (5.396 chłop­
ców a 142 dziewcząt) w przemyśle i rzemio­
słach 360,111 (336.782 chłopców, 23.929 dzie­
wcząt), w handlu 55.136 (40.434 chłopców a 
14.702 dziewcząt). Po raz pierwszy zebrano 
daty, odnoszące się do tego, ilu terminatorów 
mieszka u majstrów, — przy :zem rozróżniono 
rozmiary przedsiębiorstw, według ilości -osób 
zatrudnionych, W  przedsiębiorstwach, zatru­
dniających do 5 osób, na 100 terminatorów, 
80 mieszkało u majstrów — cyfra ta  spada 
na 48°/0 w przedsiębiorstwach zatrudniających 
6 do 20 osób, a wynosi tylko 6°/o w wi§‘ 
kszych zakładach. Okazuje się z tego, że da­
wna praktyka mieszkania term inatorów u maj­
stra już się utrzym ała tylko w drobnych przed­
siębiorstwach, zmniejsza się w średnich, za­
nika zupełnie w wielkich.

IV adesłane.

(Za rubrykę tę nie odpowiada Redakcya)

Z Izby sądowij.
Z Izby Sądowej, w poniedziałek i we wto- 

sek toczyła się przed zwyczajnym trybuuałem 
karnym sądu obwodowego w Przemyślu roz­
prawa przeciw 10 włościanom z W yszatyc, 
oskarżonym o popełnienie zbrodni gwałtu na 
naczelniku gminy, osławionym Glińskim. Do 
rozprawy powołano 20 świ dków. Przewodni­
czył radca p- Seidler-W iślański, oskarżał tow. 
prok. p. dr. Szalay ; b ron ili: a.Jw. p. dr. Me- 
ster i obr. p. Fedorowicz. Waszatyce stoją 
po stronie radykałów, naczelnik gminy Gliń­
ski trzyma z rządem i z radą powiatową, 
Ot i ciągłe zatargi między rządzącym i rzą­
dzonymi. P. naczelnik nie bardzo sympatycz­
ny ciągłe robi donosy i wiecznie przesiaduje 
w sądzie. I  tym razem on spowodował docho­
dzenia i oskarżenie o zbrodnię gwałtu publicz­
nego przez wymuszenie. Świadkowie nie po­
parli żalów naczelnika i gw ałt zmalał, zbladł 
przy rozprawie. Ostatecznie dwóch z oska­
rżonych uznano winnymi zarzuconego im czy­
nu kar} godnego, ośmiu uwolniono. Radzić 
każdemu wolno, więc radzimy by p. Gliński 
ustąpił a w W yszatycach zapanuje błogi spo­
kój, um niejsz/ się agenda sądów karnych.

Podzięko wftuie.
Nie m ogąc w inny sposób w ynagrodzić 

W nem u Panu D r M anheimowi, za jego  
ofiarną pom oc, której użyczył naszej 
ciężko chorej córcc A m alii, za jeg o  bezin­
teresownie staran ie  s iS  b y  ją  w yleczyć i za 
jeg o  trud , ileże dziennie po  2 razy a cza­
sam i i w nocy chorą odw iedzał; rkładam y 
mu na te j d rodze nasze najserdeczniejsze 
podziękowanie i niech mu Bóg za jeg o  trud , 
za jeg o  pieczołow itość ty sięck ro tn ie  w y­
nagrodzi.

Najwdzięczniejsi rodzice

Ignacy i Sala Neusteinowie.

W szech nauk lekarskich

Dr. Michał Oller
specyalista dla chorób wenerycznych

mieszka przy uliey Mickiewicza
w kam ien icy  Nr. 9. na  I-szem  piętrze.

(N ow y do m  W p a n i  E isnw ow oj)

Ordynuje od 10-12 przed południem i od 2-4 popolnd.

D entysta
Dr. Oskar Kantz

b. demonstrator c. k. kliniki dent. 
uniwersytetu wiedeńskiego. 

Ordynuje w Przemyślu 
przy ul. Dobromilskicj 1. i.

:i— a.

Ważne dla wszystkich!
Ninlejszem  mam  zaszczyt zawiadomić Szan. 

Publiczność ta k  tu tejszą jak  również okoii- 
cy, iż otw orzyłem

pracownię krawiecką męską 
przy ul. Węgierskiej I. 5.

w której przyjm uję wszelkie zam ówienia dla 
Szan. Publiczności jak  również W .W . D u­
chow ieństw a.

W ykonanie staranne i szybkie. C eny jak 
najniższe.

Mikołaj Kulczycki ze Lwowa.

Zw raca  się uwagę
s z a n .  Z a r z ą d ó w  d ó b r ,  k l a s z t o r ó  f, f o l ­
w a r k ó w  g o r z e l ń ,  b r o w a r ó w  o r a z  w i ę k ­
s z y c h  z a k ł a d ó w  p r z e m y s ł o w y c h ,  ż e

„F*iroliny”
n a j o d p o w i e d n i e j s z e g o  ś r o d k a  d o  ś w i e ­
c e n i a  k t ó r e g o  s to s u n k o w o  do n a f tv  o  50%  
■nniej w y c h o d z i ,  p rz y c z e m  n i e  k o p c i ,  d a j e  
j a s n e  i s p o k o j n e  ś w i a t ł o  i . j e s t  b e z p i e c z ­
n y m  b o  n i e z a p a l n y m ,  a ze w zg h  du  n a  sw e  
z a l e ty  b y w a  ju ż  w e  w sz y s tk ic h  w ię k sz y ch  d o ­

b ra c h  i z a k ła d a c h  u ż y w a n y m
’X7Ś7’ słs-łstćL

zn a jd u je  tdę  u

A 1 oj zego 1 1  fi hnera
L w ó w ,  R y n e k  3H.

Prospekty i cenniki w ysy łam  bezpłatn ie  i ofran- 
kow ane. (i—15.

y w / w / w / / / 1

%  N A B 0 ŹE NARODZENIE!
l i  Sn W. N i e m o j o w s k i ,  ^

L w ó w  p lac  M arjaeki.  J a g ie l lo ń s k a  fi, 
p o l e c a :

h  W spaniale dekoracje do ub ierania drzewka. ■■ 
W ybór olbrzymi! Ceny niepraklyk-owaiue niskie! 
(O w iazdki złote lub srebrne ud 2 ct. sztuka).

\  Kompletny sortyment 100 sztuk od 2 zł! j *
W y s y ł k a  n a  p row inc je  o d w r o tn a  poczta.

Założony w  roku 1880. 

N a jsta rszy  zakxad optyczny
Wilhelma Pómsteina w Przemyślu

ty lko  przy  ul. F ranciszkańsk iej Nr. 31. “i n
P o le c a  w do l iq row vch  g a tu n k a c h :  © ku lm y ,

c w ik ie ry  ze  szkłam i JRo_mogainw“, p s r s j i e k ty w v  
tea t ra ln e ,  a b ro n ia ty czn e ,  i jiolowe, t e r m o m e t r y  
lek a rsk ie  m ak s y m a ln e ,  b a ro m e try  nor.  \vypr.l>. 
M ia ry  i wagrYl > w sze lk ich  p ły n ó w  N a d z w y ­
c z a j n i e  w i e l k i  w y b ó r  w  p o d a r k a c h  o k o ­

li z n o ś c i o w y c h  w  s z c z e g ó l n o ś ć '  d la  
■ iec ia  Dzw onk e.ieli try-zne. N arzędz ia  m iernicze.

p r a w y  u s k u t e c z n i a  j a k  n a j t a n i e j  i 
d o k ł a d n i e -

P rz y jm u je  p o lecen ia  z okoliey.  <5 -1‘2.

Tylko przy ul. F ranciszkańsk iej Nr. 31.
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K o tw ica .
Liniment.Gapsicicomp.

z apteki lłichtera w Pradze, 
uzna' o. jako znakomite uśmie­
rzające nacieranie; pc cenie 
40 kr., 70 kr. i 1 fl. do na­
bycia we wszystkich aptekach. 
Tego
pows/tu-imie ulubionego środka 

iłrmiour̂ o 
n a l o t y  zawsze żądać tylko 
w butelkach oryginalnych z 
naszą ochronną marką „Ko- 
tw icą“ z apteki Richtera i z 
przezornościąuznawać tylko 
butelki z tą marką jako 
wyrób oryginalny.

A p t e k a  R i c h t e r a  pod z ł o t y m  
l w e m  w  P r a d z e .

>o .

y
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CD~5

CO-o
p-

CDO.
3

Kalendarz Maryański na rok 1898.
nabyć można we wszystkich księgarniach i u 

naszych pp. agentów po 40 CentÓW.

Wprost z ekspedycyi bez stępia 34  centów.
Do kalendarza dodaje się obraz kolorowy 

przedstaw iający:

Serce Najśw, Maryl P anny , p o r tr e t  ś. p , Adam a 
M icL ew icza, w arcab n icę  i m łynek.

Treść kalendarza jest, nadzwyczaj hojnie wy­
posażona i urozmaicona. Piękne obrazki zdo­
bią zajmujące i pouczające powieści, zabawne 
limn oreski i wesołe żarciki.

Przy o db iorze w ięk szej ilo śc i u d z ie la  s .ę  zn a czn ego  ra b atu .

Karol Miarka w Mikołowie (Nicolai O.S.).

Societe de p ro d n ite  hygióniąnes S tap le r  Sl Co.

W ie d e ń ,  XVIII., G e n t z g  2 7 .

Najnowszy katalog
„Wydawnictwa Dzieł ludowych11 Karola Miarki 

w Mikołowie (Nicolai O.-Si
j  u  £  - w  s  z .  e  d .  - ł .

Na żądanie wysyłamy go darmo i fanko.

Stalowe-H-Ocyle
z a w s z e  o s t r e !

z najlepszej styryjskiej siali kute, 
wyw ichnięcie niem ożliw ym , naj­
praktyczniejsze do jazdy na  g ład ­
kich d rogach. C enniki bezpłatnie 
i franco otczym ać m ożna od Ka>
s z a b  & B r e u e r ,  Budapeszt  
VL, u licaE ótvósza42 , fabry­
ka okucia dla koni i t 
rów śrubowych. Wszystk.0 ^
sze handle żelaziwa 
składzie.

u trzy mie lep- 
njti na
tl—12.

WODA
O

p ł u k a n i a  u s t
n a js k u te c z n ie js z y

autentyczny śroaek do ust i zębów
w ystarczy 5 kropli.

IW  'W szędzie do nabycia  '• f i

P » £ t
PASTA
do

zębów bez mydła
najnowszy niezrów nany

środek do czyszczenia zębów
z a m k n ię c i e  p a ten to w a n e .

IW  W szędzie  do nabycia. ‘• f i

Societe de p ro d u its  hygieniąues S ta p le r  & C.o.
W ie d e ń ,  XVIII., G e n t z g  7 2 .

—  IE fc gj I—

Ignacy Drucker
poleca swoje wyroby siodlarskie i ry­
marskie tudzież obficie zaopatrzony 

skład
przy ul. Franciszkańskiej Nr. 22.

R eperacye p rz y jm u jt się do usku teczn ien ia .
7—1‘2.
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4. S Ł O W O  W O L N E z  dnia 24. Grudnia 1897.
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Ł A Ź N I A  C E N T R A L N A
w Śródmieściu, plac rybi.

Sezon z i m o >v y 1 8 9 7 . począw sz y  o <1 l/>. października  
cod.zieri.n.ie d.o ■u.ź̂ tł̂ TJ.:

I. 4 kabiny z suchą parą, z zimnym basenem i tuszem od osoby I. klasy 35 ct., II. klasy 25 ct. (z bielizną).
II. Zimny basen i tusz od osoby I. klasy 15 ct., II. klasy 10 ct, (z bielizną).

III. W anny z tuszem, cena 50 ct. z bielizną
3 r a z y  w t y g o d n i u  a to  k a żd e j  niedz ie l i ,  w t o r k u  i p i ą tku

KĄPIEL PAROWA.
Na żądanie każdego czasu nacierania, masowanie etc. — W  abonamencie o lO°/0 taniej.

ZARZAD.

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOCl

C. k. wyłącznie m uprzywilejowany

Z Y G M U N T  F L I T S S
Kraków, Wiedeń, Berno, Praga, Lwów, C/.erniowce, Przemyśl.

W  Przemyślu u J .  B E R N F E l . u a , przy ul. Franciszkańskiej I. 32.
Pierw sze nagrody, najwyższe uznania ze dobrą robotę. H onorow y krzyż w Brukselii, 

siedm w ielkich m edali: Paryż, Bruksela, St. Gilles, Berno, Aussig, Ołomuniec 1894.

M T  !T V J k . S E  Z  O  IV !
wszelkej rodzaje męskich i damskich sukien farbuje się, czyści chemicznie i odna­
w ia w całości bez prucia wraz z podszewką, watowaniem. Połysk z u „rań kamgar- 
nowych usuw a się wedle w łasnego chemicznego postępow ania (patent). — Polecam  dalej 

Szanownej P. T. Publiczności moją w edług najnowszych wymogów urządzoną

I * i ^ a , l n i q  c h e m i c z n ą  (N fitt0 ]f8ge fra iię a iS )
ochrona przeciw chorobom zakaźnym ,

dla m ęskiej, damskiej i dziecinnej garderoby, ubrań uniform owych wojskowych, u rzędni­
czych, toa le t spacerowych, m ateryi na meble, pstrych i haftow anych chustek, kołder,

parasolek, k raw atek  i lam brekinów.

Specjalna farbiarnia a ressort
na suknie jedw abne, kaszm iry, plusze, aksam ity pół w ełniane, baw ełniane pasem erterye i ma- 
te rye  dekoracyjne w najm odniejszych, najlepszych kolorach; czyszczenie piór strusich.

M iejsca zam ów ień  w w iększych  m iastach .

Skład fabryczny dla Przemyśla i okolicy t y l k o :

w składzie fu ter i
9 C  PRALNIA MASZYNOWA, i P A B O W A .  “P i  

Z a m ó w i e n i a  z p r o w i n c y i  j a k  n a j s z y b c i e j  z a ł a t w i a m .

M A S Z Y N Y
do szycia. ^

BICYKLE.
[Kasy ogniotrwałe. ^

mk k i ł"

li*

Aparaty i przybory

*

do fotografii.
t l S L , '’

P o l e c a  f i r m a :

I  f i w s f i l t
ulica Franciszkańska 1. 3.

Przyjm uje się reperacye w ten zakres wchodzące.

I t M i i t l t  i  f t l s i

W in o  c h in o w e  S e r r a v a l lo
z że lazem

polecane przez znakom itości lekarskie jak  radcę dworu prof. dr. 
Brauna, radcę dw oru prof. dr. Drasche, radcę dw oru prof. Kraift- 
Ebinga, prof. dr. Mouti, prof. dr. Mosetig-MÓorhof, prof. dr. \e u -  

ssera, prof. dr. Schautę, prof, dr. Weinlechnera

dla osób osłabionych i rekonwalescentów.
Medale srebrne:

XI. kongresu  medycznego Rzym 1894.
IV. kongresu fai m aceutów  i chemików w Npapolu 1894. 

Medale złote:
W ystaw y w Wenee.yi 1894, Kielu 1894. Amsterdamie 1894, Berlinie 

1895, Paryżu 1895.
I V *  P r z e s z ł o  5 0 0  o r z e c z e ń  l e k a r s k i c h .  ' W l

Srud tk  ten znakom ity dla w ybornego sm aku używ ają chętnie kobiety 
i dzieci. Dostać można we flaszkach </£*litr. za 1 zł. 20 ct., a litr  

za 2 zł- 20 ct. w każdej aptece.
Apteka Serravallo w Tryeście, 

W y s y ł k a  h u r t o w n a  ś r o d k ó w  l e c z n i c z y c h ,
założoua w r. 1848.

M. Jlusubel
zakład lakierniczy

w Przemyślu, Zasanie ul. 3-go Maja 14.

Wielki wybór powozów, fajetonów, wózków i sani najnowszych fasonów 
lekkiej i wygodnej konotrnkeyi najlepszych rysorów i osi z najsłynniej­
szych fabryk, lakierowanie trwałe, wybicie gustowne z doborowego spe- 
cialn. sukna Lub skóry. Latarń powozowycli szkła, i t. p.

Odnawianie powozów uskutecznia w krótkim czasie po miernych cenach.

Magazyn konfekcyL damskiej-
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0(1 roku 1 8 5 8  we Lwowie istniejący magazyn kon- 
fekcyi damskiej pod firmą MICHAŁ OBOGI założył filię tego 
starego i j a k  największem uznaniem cieszącego się przedsię­
biorstwa także

w  P R Z E M Y Ś L U

przy placu na Bramie 1. (5 vis a v is h o te lu  P rz e m y sk ie g o

\)od firm ą

M I C H A Ł  OEOGI
w której można nabyć

wszelkie ubrania damskie jak najgustowniej wedle naj­
nowszych modeli wiedeńskich, francuskich i angielskich

wykonane

po cenach um iarkowanych.

Obstalunki wykonuje się w jak najkrótszym czasie.
11 — 12.

MICHAŁ OBOGI, Plac na Bram ie Nr. 6.
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Wino Stołowe w beczkach od 40 litr. 1 litr 38 ct. 
Wino Oedenburger białe i czerwone „ „ 52 „
Wino Oedenburger starsze 
Wino Hegyalier wytrawne

n j? 6 4  ,, 

v  n ^ 5  »

Wina llaszkowe z powodu wielkich zapasów 
o ^O°0 taniej.

wtr Cognac francuski, ' • i
Towary kolonialne w najlepszej jakości smalec, 
słonina, śliwki, powidła, świece Apollo, ryże i 

kawy gruboziarniste
poleca

po cenach umiarkowanych.

T- Cieśliń-sUsii
P R Z E M Y Ś L .

Na święta przyjmuje zamówienia na ryby.

W ydawca i odpowiedzialny redaktor Jan Czyżyński. Z drukąrąi Leona Schwarza w Przemyślu.


